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Wieczór wigilijny
L. Krzemieniecka


To właśnie tego wieczoru, 
gdy mróz lśni, jak gwiazda na dworze, 
przy stołach są miejsca dla obcych, 
bo nikt być samotny nie może.


To właśnie tego wieczoru,
gdy wiatr zimny śniegiem dmucha,
w serca złamane i smutne
po cichu wstępuje otucha.


To właśnie tego wieczoru 
zło ze wstydu umiera, 
widząc, jak silna i piękna 
jest Miłość, gdy pięści rozwiera.


To właśnie tego wieczoru, 
od bardzo wielu wieków, 
pod dachem tkliwej kolędy 
Bóg rodzi się w człowieku.
Ciepłych i udanych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz wszelkiej pomyślności i radości w  Nowym Roku życzy

Redakcja
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٭
Łucznictwo
    Każdy ma swoje pasje i hob-by, które pragnie rozwijać. Od ponad roku trenuję łucznictwo              w Hali Millenium. To sport wymagający dużo cierpliwości, siły fizycznej oraz uporu                 w dążeniu do celu. 
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Polska znajduje się w posia-daniu dwóch medali oli-mpijskich w łucznictwie – oba zdobyte        w konkurencjach kobiecych. Srebrny medal na igrzyskach olimpijskich w Mo-nachium (1972) zdobyła Irena Szydłowska. Szczególne zna-czenie dla mieszkańców Kołobrzegu ma brązowy medal zdobyty na igrzyskach w Atlan-cie (1996). Polskę reprezento-wała wtedy drużyna w składzie: Iwona Dzięcioł, Katarzyna Klata, Joanna Nowicka.

Zainspirowana rewelacyjnymi wynikami kołobrzeżan w łu-cznictwie, postanowiłam spró-bować własnych sił w tej trudnej dyscyplinie. 
W październiku przeprowa-dziłam wywiad z panią Joanną Nowicką, trenerką Kołobrze-skiego Stowarzyszenia Łucz-ników, wielokrotną rekordzistką Polski.

- Dzień dobry, chciałabym Pani zadać kilka pytań odnośnie łucznictwa, sportu bardzo popularnego wśród młodych kołobrzeżan.

- Dzień dobry, tak oczywiście.

- Dlaczego Pani wybrała tę dziedzinę sportu?

- Moje koleżanki z podwórka miały niebieskie dresy 
z zielonymi lampasami i piękne trampki, zaczęłam intensywnie ćwiczyć, aby razem na podwórku skakać na skakance. Później zainteresowałam się łucznictwem.

- Jak długo Pani trenowała?
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- Dwadzieścia pięć lat byłam zawodniczką.

- Jakie Pani miała osiągnięcia?

- W 1988 roku wzięłam udział w igrzyskach olimpijskich w Seulu, następnie w 1922 roku                   w Barcelonie. Najmilej wspo-minam XXVI Letnie Igrzyska Olimpijskie, ponieważ wielkim osiągnięciem i jednocześnie zaszczytem było zdobycie brązowego medalu dla Polski. Potem reprezentowałam nasz kraj na igrzyskach w Sydney 
w 2000 roku. Często wspominam również zawody łucznicze o Puchar Europy, które odbyły się w 1995 roku.

- Kiedy przygotowywałam się do wywiadu, czytałam o wielu Pani zwycięstwach w Polsce.
- Tak, to prawda. Osiem razy zdobyłam Mistrzostwo Polski Seniorów, nikt tego rekordu nie uzyskał.

- Czy jest Pani zadowolona ze swoich podopiecznych? 

- Tak. Zawodnicy naszego klubu KSŁ Mewa Kołobrzeg są bardzo zdyscyplinowani, pra-cowici i zdobywają nagrody w różnych kategoriach wieko-wych.

- Bardzo dziękuję za wywiad. 

- Dziękuję i pozdrawiam czytelników „Wesołej Trójki”.

(Wywiad z  panią Joanną Nowicką przeprowadziła Julia Salicka,
z klasy VI d)
٭
Siatkówka
Moim pomysłem na czas wolny jest uprawianie sportu. Ja trenuje piłkę nożną i siat-kówkę. 
Moja przygoda z siatkówką rozpoczęła się od wyjazdu na obóz sportowy organizowany przez Ognisko Pracy Pozaszkolnej w Kołobrzegu.  Zajęcia mojej grupy wiekowej, odbywają się trzy razy 
w tygodniu i prowadzone są przez pana Dariusza Holkę.
Na treningi siatkarskie uczęszczają dziewczęta i chło-pcy w różnym wieku. Zaczynają trenować dzieci w wieku 7 lat.
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Podczas zajęć uczymy się technik i taktyki siatkarskiej. Siatkówka jest sportem wszechstronnym. Rozwija wszystkie partie mięśniowe oraz myślenie.

Bierzemy udział w zawodach, nie tylko na sali sportowej. Latem organizowane są turnieje piłki plażowej na naszej kołobrzeskiej plaży, w których również bierzemy udział. By osiągnąć sukces, należy systematycznie uczę-szczać na zajęcia, dokładnie wykonywać ćwiczenia i słu-chać poleceń i uwag trenera. Dodatkowym ważnym ele-mentem nauki jest obserwacja gry starszych kolegów. Po roku uczęszczania na treningi stanowimy zgrany zespół.
(Jan Jakubowski z klasy VI a)
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٭
Pomaganie dobre jest, wtedy czuję się the best!
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   Schronisko dla bezdomnych zwierząt to chyba naj-smutniejsze zwierciadło ludzkiej bezduszności. Kiedy spaceruję między klatkami i około sześciuset par oczu, pełnych rozpaczy i tęsknoty, śledzi każdy mój krok, zaczynam żałować, że odwiedziłam to schronisko. Wciśnięte w siatkę klatek psie nosy, pełne wyrzutów miauczenie kotów. Każdy z tych zwierzaków miał jakiegoś pana, niejeden kotek czy piesek był kanapowym pupilem i któregoś dnia....został wyrzucony na ulicę. Teraz Burek nie nosi swojego imienia, tylko numer. Siedzą w boksach, po kilka w jednym. Nikt ich już nie przytula, nie wychodzą na spacery. 
W borykającym się z tru-dnościami finansowymi schro-nisku w Zieleniewie, za-trudnionych jest tylko kilku opiekunów. To za mało, żeby każdy pies mógł choć raz dziennie wyjść na spacer. 

   Gdyby nie pomoc wolontariuszy schronisko nie mogłoby funkcjonować normal-nie. Chciałbym bardziej przyj-rzeć się temu problemowi, biorąc pod uwagę to, że zwierzęta są również naszymi przyjaciółmi i zamykając je 
w schroniskach tylko spra-wiamy im ból. A przecież ustawa o ochronie zwierząt głosi: „Zwierzę, jako istota żyjąca, zdolna do odczuwania cierpienia, nie jest rzeczą. Człowiek jest mu winien posza-

nowanie, ochronę i opiekę".

Każdego dnia są wyrzucane, zagubione, okaleczone, ranne, bezdomne. Ich strach i krzy-wda doznana z ręki człowieka czynią je bezbronnymi. Wszystkie takie zwierzęta po prostu potrzebują naszej pomocy. Zagłodzone, ranne, chore, wycieńczone, swoim zachowaniem proszą o pomoc. Najwięcej zwierząt trafia do schroniska w czasie wakacji. Niektórzy rodzice traktują je jak znakomity prezent, a to jest okropne nieporozumienie.

   Zwierzęta ze schroniska bardzo przywiązują się do nowego właściciela, pewnie 
z wdzięczności za to, że je stąd zabrano. Dlatego decyzja o ,,adopcji" musi być świa-doma i przemyślana. Pra-cownicy schroniska powinni bardzo starannie sprawdzać nowego opiekuna zwierzaka; przeprowadzać z nim wywiad, aby jak najlepiej dobrać zwierzę do człowieka.                Zwierzęta mają bardzo dobrą pamięć. Pamiętają wszystko-pierwszy dom i właściciela. Raz źle potraktowane, przez lata mogą mieć koszmary senne. Bardzo przeżywają rozstanie z właścicielem. Zwierzęta cechuje potrzeba należenia do kogoś, posia-dania swojego pana. A na adopcję największe szanse mają małe kotki i młode psy. Starsze, okaleczone przez człowieka zyskują raczej nie-wielkie szanse na znalezienie nowego domu.
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Pracownicy schroniska, a tak-że wolontariusze dbają o to by zwierzęta nigdy nie były głodne. Jeżeli ludzie mają serce powinni podejść do tego z większą wyrozumiałością. Kierować powinno się zawsze sercem, bo uczucia są naj-ważniejsze w życiu i tak będzie na zawsze. Te biedne zwierzaki czują się nie-docenione i gorsze od innych, a w rzeczywistości ich sytuacja jest spowodowana jedynie naszą głupotą i brakiem uczuć. Powinniśmy na równi tra-ktować zwierzęta jak i ludzi ponieważ i jedno, i drugie jest istotą żywą, które rów-norzędnie trzeba szanować !
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PAMIĘTAJ! Najważniejszą rzeczą, gdy bierzesz psa lub kotka ze schroniska jest odpowiedzialność za los zwie-rzaka, że musi on mieć opiekę i uczucie. Wraz z moją mamą, Tomkiem Kopańskim i jego mamą kilkakrotnie odwiedza-liśmy schronisko dla zwierzat w Zieleniewie, jako wolon-tariusze. Mamy w domu pieski. dlatego też wiemy, jak bardzo jest tym zwierzętom potrzebny ruch i zabawa. Razem 
z naszymi mamami poświęcili-śmi im trochę wolnego czasu, aby na chwilę mogły za-pomnieć o tym, co spotyka je na co dzień, aby znowu mogły być szczęśliwe.  
(Aleksandra Partyka 

z klasy II e)
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٭
Zapiski sennego dzienniczka
Część pierwsza

Kwiatowe wspomnienie

   Pewnego dnia, gdy świeciło słońce moja rodzina szukała odpowiedniego domu do zamieszkania. Pierwsza oferta znajdowała się we wsi niedaleko Kołobrzegu. Wieś była dosyć spokojna i senna, jeździłam tutaj na wakacje do zmarłej babci Bogumiły. 

   Na podwórku znajdowała się lekko zardzewiała fontanna, która nie działała. Dom                 i podwórze były same w sobie wyjątkowe. Za budynkiem znajdowały się rzeźby dziadka z gliny lub drewna, pamiętam jak babcia malowała je farbami. Rosły tam piękne  kwiaty: piwonie, bratki i róże oraz wiele innych wspaniałych okazów. 
   Kilka kilometrów od tego miejsca znajdowało się wspo-mniane miasto wraz z okazałym                         rynkiem. Uwielbiałam to miej-sce, ponieważ w dni targowe można było kupić moje ulubione warzywa, zioła, kwiaty, a nawet przetwory. Gdy byłam mała chodziłam na rynek
z babcią sprzedawać jabłka 
i kwiaty. 

   Niedawno dowiedziałam się 
z rozmowy rodziców, że mają mnie przepisać do Szkoły Podstawowej nr 3 w Koło-brzegu. Czekałam tydzień na upragnione wejście do budynku                     i zobaczenie twarzy nowych uczniów, z którymi będę mijała 
się codziennie. Pierwsze spot-                     kanie poszło mi nie najgorzej. Klasa przywitała mnie rado-śnie, nawet kilka dziewczyn ze mną rozmawiało. Jednak następne dni pokazały, jak bardzo się myliłam. 

Pewnego dnia pani wycho-wawczyni poprosiła mnie 
o posprzątanie sali. Jak po-                 prosiła, tak zrobiłam. Zacie-kawiła mnie szafka z nu-merem dziewięć, z której było słychać odgłosy pukania. Na początku myślałam, że się przesłyszałam, ale z biegiem upływających sekund zrozu-miałam, że ktoś prosi o pomoc. Rozglądając się i jednocześnie patrząc na zegarek, nasta-wiłam ucha. Nadal słyszałam głośne pukanie, więc również postanowiłam zapukać. 

   Nagle klucz z szafki spadł na podłogę i drzwiczki lekko się uchyliły. Zamiast słowników ortograficznych ujrzałam zaro-śla. Oprócz nich, zobaczyłam także czarną podejrzaną lampę i ruszające się krzaki. Coś z całej siły pchnęło mnie w otchłań. Wypadłam z szafki na drzewo, lekko uderzając w jego pień. 

-Dżungla w szafce? Czyżbym zwariowała? - pomyślałam 
i odwróciłam się do wejścia,                        z którego wypadłam.

Jednak jego nie było i zamiast tego znajdował się bluszcz, 
a po drzwiach nie zauważyłam śladu. Niepewnie zrobiłam krok do przodu przez gąszcze. Zauważyłam tę samą lampę uliczną, co wcześniej, gdy 
zaglądałam do szafki.  Ota-czała mnie różnorodna roś-linność, przynajmniej tak sądziłam do momentu, gdy zwyczajne krzaki z czerwo-nymi jagodami zaczęły szeleścić. Odwróciłam się w ich stronę i z przypływem adrenaliny postanowiłam ucie-kać. Poczułam jakby jakaś bestia zaczęła mnie gonić. Po kilku minutach ucieczki usłyszałam jak potwór zwalnia i ja również zwolniłam. Nastała cisza i rozległo się ciche kołatanie serduszka i dysze-nie. Bałam się odwrócić do tego stworzenia, nasuwały mi się różne myśli. Jednak zrobiłam to, tylko z zam-kniętymi oczami. Bestia zachichotała i powiedziała:
- Zmęczyłem się. 

Odwróciłam się i ujrzałam coś na kształt fauna. Miał on na głowie wianek z liści, a jego włosy były brązowe. 
Nie wiedziałam, czy się odezwać, czy też nie, ale pod wpływem emocji zaczęłam uciekać, skąd przyszłam. Niestety, potknęłam się nie-fortunnie o leżący kamień. Faun zaczął się śmiać i po-mógł mi wstać. Jak mi pomógł wstać? Podał mi do ręki długi patyk, który nie wiadomo, skąd wziął. 
- Czy ja się przesłyszałam, czy ty mówisz? – zapytałam.

- Jasne, że mówię. Czemu niby miałbym nie mówić? - spojrzał na mnie. - Ach, no tak. Ty nie jesteś stąd!

- Stąd? Czyli skąd?

- Nie jesteś tutejsza i tego nie zrozumiesz - prychnęła bestia 
i zaczęła się ode mnie oddalać. Chwilę patrzyłam, jak faun odchodzi. Jego ogon ruszał się raz w lewo, a raz  w prawo, natomiast jego włosy błyszczały. Gdy spadł na niego listek, zatrzymał się i wymówił 


kilka słów w nieznanym mi języku, a roślinka swobodnie odfrunęła w dal.
 - Możesz mi pomóc wrócić do domu? - zapytałam. - Wpadłam tutaj przez szafkę, w której były słowniki ortograficzne. Mama czeka na mnie z obiadem.

- Jeśli poprosisz, to owszem, pomogę ci za drobną zapłatą. 

- Czym jest ta zapłata? - zapytałam poirytowana.

- Wejdziesz na to drzewo i zbie-rzesz mi kilka owoców.

Faun pokazał na dorodną jabłoń z tyloma jabłkami, że nie można było ich policzyć. Zastanowiłam się. 

-A co jeśli tego nie wykonam? Nie pokaże mi drogi do domu... - pomyślałam. 

W końcu się zgodziłam. Podeszłam z nim do drzewa. Popatrzyłam na niego, na-tomiast on kiwnął mi głową na znak, że mogę zacząć. Chwy-ciłam w dłoń grubą gałązkę
 i oparłam nogę o gruby pień. Podniosłam się  i wdrapałam się na drzewo. 

Za moment wykręciłam szy-pułkę, aby zdobyć jabłko i scho-wałam je. Udało mi się zdobyć ich aż siedemnaście, bo tyle zmieściło mi się w kieszeni. Gdy pokazałam faunowi jedno jabłko z siedemnastu, pokiwał głową, a ja zeszłam z drzewa.

Podążałam za nim, podzi-wiałam trawę oraz kwiaty. Były one inne niż mojej babci, która je hodowała. Jeden z kwiatów miał podobne płatki do skórki mandarynki, natomiast drugi był upierzony. Gdy zerwałam kwiat
mandarynki (tak go nazwałam), zaczął tracić barwę i powoli zamieniał się w pył.

- Czy są jakieś kwiaty, które nie zamieniają się w pył?

- Teoretycznie nie, ale jak bardzo w nie uwierzysz to tak się stanie - uśmiechnął się faun.

Zaczęłam wszystko rozumieć. To jest kraina marzeń i ko-szmarów, ona oddala wszy-stkich przypadkowych ludzi od rzeczywistości. Miejsce to jest tak wspaniałe, że człowiek zapomina tutaj o problemach
 i zastanawia się nad pięknem przyrody i marzeń.

- Jak masz na imię? - zapytałam szeptem.

- Hiacynt - odpowiedział mi cicho.

- Masz na imię podobnie jak odmiana kwiatka znajdująca się w moim domu - zaśmiałam się.

- Opowiedz mi jak wygląda - zapytał zaciekawiony Hiacynt. 
- Jest to wieloletnia roślina cebulowa. Cebulki o rozmia-rach od 4 do 6 cm pokryte                 są łuską. Groniaste kwia-tostany, zwarte lub roz-pulchnione, składają się z 12 do 35  kwiatów – wydukałam.

- Na pewno ładnie wygląda - uśmiechnął się. 
Zanim odpowiedziałam fauno-wi, obudziłam się w łóżku. Słyszałam swój budzik, jak wołał mnie do wstania swoim: bi-bi, bi-bi! 

Niestety, w mój sen nikt nie uwierzył, a spotkania z faunem stały się rutyną w snach. Nadal czułam, że on gdzieś tam jest i czeka na mnie w rzeczy-
wistości. 
Dzięki niemu mogłam nadal poznawać okoliczną przyrodę i stworzenia, a nawet i ludzi, którzy mieszkali w tej krainie. Hiacynt stał się moim przyjacielem. Każdą przygodę zapisywałam w "sennym dzienniczku". Tak go nazwa-łam, ponieważ mogę go czytać tylko we śnie. 

- Kiedy skończy się dziennik, także nasza przygoda się zakończy - powiedział mi pewnego dnia. 

Ale ja mocno marzę, by kartki wciąż były, były i były....

Koniec części pierwszej

(Oliwia Nagalska 
  z kl. VI d)
٭ 
Wiersze i wierszyki
Gdy ci smutno,

gdy Ci źle,

do schroniska wybierz się.

Pies za kratkami siedzi tam,

pomogą mu miski psich karm.

(Ola Świtoń i Julia Kostowska 
z klasy IVc)

Dziś idziemy do schroniska,

by wyprowadzić psiska.

Nakarmimy dziś kociaki,

bo to są niezłe słodziaki.

(Kinga Pietrzak iZuzia Zabrocka 

z  klasy IVc)
Mam dwa ciasteczka,

równo je podzielę.

I kolegom rozdam

smutek w radość zamienię.

Kacper Podgórski 
i Kuba Mikołajewski 
z  klasy IVc)


٭
Goście z klubu Rotary 


„Służba ponad własne interesy”
   W piątek 16 grudnia gościli w naszej szkole przedstawiciele Rotary Club w Kołobrzegu. Historię klubu, jego działalność przedstawiła Prezydent Rotary Club w Kołobrzegu pani Elżbieta Kotus.

   Rotary to międzynarodowa organizacja, którą tworzą ludzie z całego świata. Członkowie Rotary to ludzie różnej płci oraz wykonujący różne zawody, którzy poza pracą zawodową chcą robić coś dla innych bez osiągania jakichkolwiek korzy-ści dla siebie. Głównym mottem Rotarian jest: Service Above Self (Służba ponad własne interesy). Rotary funkcjonują w 200 krajach, zrzeszając 1,2 miliona ludzi, którzy na co dzień gotowi są nieść pomoc innym poprzez działalność w 34.500 klubów.
   W 1905 roku w mieście Chicago, w Stanach Zjedno-czonych, prawnik Paul Harris zamarzył o stworzeniu koleżeń-skiego kręgu ludzi reprezen-tujących różne zawody i bran-że, którzy poświęcaliby swój czas na działalność na rzecz innych. Udało mu się zaprosić cztery osoby na pierwsze spotkanie, ale sukcesywnie inne osoby dołączały do tego grona, dzięki czemu powstał pierwszy klub Rotary. Nazwa Rotary pochodzi od słowa 
„rotacja”, co miało oznaczać zmiany władz klubu oraz miejsca spotkań
   Pierwszy klub Rotary w Polsce został założony i do-pisany do listy klubów Rotary International w 1931 roku. Na jego czele stanął Piotr Drzewiecki ówczesny prezy-dent miasta stołecznego Warszawa. Następnie zaczęto zakładać kluby w innych polskich miastach. Niestety, działalność klubów w Polsce została zatrzymana w wyniku wybuchu II wojny światowej w 1939 roku. Przez 50 lat Rotary nie funkcjonowało w Polsce, aż do roku 1989, kiedy ponownie założono klub w Warszawie i dołączono go do międzynaro-dowej listy klubów.                                                                            

   Działalność Rotary Klub na świecie to między innymi finansowanie programów zdro-wotnych na całym świecie, szczególnie w miejscach, gdzie występuje głód i choroby 
u dzieci np. zakup szczepionek przeciwko chorobie Heinego-Medina. 

Rotarianie wspierają również edukację dzieci. Organizują zbiórki na książki, pomoce dydaktyczne oraz wyposażenie szkół. Prowadzą akcje mające na celu wspieranie edukacji dzieci tak, aby każde dziecko na świecie miało dostęp do nauki i możliwość poszerzania swojej wiedzy. Rotarianie finansują uzdolnionym dzie-ciom stypendia, umożliwiają podróże i poznawanie kultur innych państw poprzez prowa-

dzenie międzynarodowego programu wymiany dzieci na całym świecie.  

Kołobrzeski Klub Rotary również działa bardzo prężnie. Oto niektóre przykłady 
z działalności klubu: 

1) Ufundowanie  stypendiów finansowych dla uzdolnionej młodzieży.                                   2) Organizacja zabaw dla dzieci z okazji Dnia Dziecka.                                                3) Przekazanie  upominków
 i paczek dla dzieci z okazji mikołajek.                                    4) Przekazanie Funduszy na  wyposażenie świetlicy w Szko-le Podstawowej Nr 8.
    Do Rotary Club na całym świecie należą bądź też należeli ludzie, którzy są popularni oraz zasłużeni dla świata i ludzkości. Do takich sławnych Rotarian należą :
Walt Disney – amerykański reżyser i producent filmowy, twórca postaci Myszki Mickey;
Thomas Alva Edison – amerykański wynalazca, znany z wynalezienia żarówki;
 Neil Armstrong – amerykań-ski astronauta, jako pierwszy człowiek stanął na Księżycu w 1969 r.;
obecny Papież Franciszek – pochodzący z Argentyny jest honorowym członekiem RC Buenos Aires.

Na podstawie prezentacji  Prezydent Rotary Club Kołobrzeg
pani Elżbiety Kotus 

opracowała redakcja. 
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٭
Zadania matematyczne dla najmłodszych
Zadanie 1
Mikołaj miał w worku 18 prezentów. Karolowi dał dwa, Markowi trzy, a Ali cztery. Ile Mikołaj jeszcze nie dostarczył prezentów?

…………………………………………

Zadanie 2

Dzieci wysłały sto osiemdziesiąt dwa listy do

Mikołaja. Elfy na ich podstawie przygotowały 123 prezenty. Ile zabawek brakuje, by liczba prezentów była równa liczbie listów?

…………………………………………
Zadanie 3
25 uczniów klasy II c i 20 z III d upiekło 175 pierniczków. Ile pierników upiekł uczeń  z kla-sy II, a ile z klasy III, wiedząc, że starsze dzieci upiekły w sumie o 25 ciasteczek więcej? 
…………………………………………
(Zadania wymyślił

Jan Andziak z kl. II c)  
٭
Quiz dla uczniów klas I-III

 Co wiesz o świętach?
1. Kto przynosi prezenty?:

a. Mikołaj,
b. Krasnoludek,
c. Smok.
2. Jak nazywa się najważniejszy renifer Mikołaja?:

a. Rudolf,
b. Kłapouchy,
c. Uszatek.

3. Gdzie Mikołaj najczęściej zostawia prezenty?:

a. pod choinką,
b. w piekarniku,
c. na wycieraczce.
4. Tradycyjna potrawa wigilijna to:

a. barszcz z uszkami,
b. pomidorowa,

c. pizza.
5. Gdzie mieszka Święty Mikołaj?:

a. w Kołobrzegu

b. w Laponii

c. w Japonii
(Hanna Szewczyk z kl. II c)  
٭
O czym należy pamiętać, zasiadając do wigilijnego stołu?

  
Boże Narodzenie to czas rodzinnych spotkań. Zasiadając do wigilijnego stołu, należy pamiętać o kilku podstawowych zasadach:

- Przy stole należy zachowywać się kulturalnie.
- Należy używać słów: "proszę" i "dziękuję".
- Nie powinno odchodzić się od stołu bez pytania.
- Starać się jeść nożem i widelcem.
- Jeśli jakaś potrawa stoi daleko, należy poprosić osobę bliżej siedzącą o jej podanie.
- Szanować starszych, dając im pierwszeństwo.
- Na talerz należy nakładać mniejsze porcje jedzenia.

- Podczas kolacji należy wyłączyć telewizor i cieszyć się chwilą spędzoną wspólnie z ro-dziną.
To kilka przykładów, o których warto pamiętać.:)


(opracowała: Aleksandra Łuczak z kl. II c)  
٭

Jak ssaki przygotowują się do zimy?
      U wszystkich ssaków zimą pojawia się cieplejsze, gęstsze futro. Dodatkowo zimą jest ono jaśniejsze, aby zwierzę mogło za-kamuflować się w ośnieżonym otoczeniu i nie być dostrzeżone przez drapieżniki. Zwierzęta przed zimą intensywnie żerują i przybierają na wadze (borsuk, dzik, niedźwiedź). Inne gromadzą zapasy żywności w „spiżarkach” (chomik europejski, wiewiórka ruda). Jeszcze inne przygotowują się do zimy poprzez urządzenie sobie ciepłego osłoniętego mieszkanka, wymoszczonego suchymi liśćmi, w którym zapadają w zimowy sen. Robi tak borsuk i jeż.
(Kuba Ratajczyk z kl. II c)  


٭

Przysłowia

o zimie i świętach

" Św. Barbara po lodzie, Boże Narodzenie po wodzie" .
" Miesiąc styczeń - czas do życzeń".
"Co zima przychłodzi, lato wynagrodzi" .
" Kto w zimie próżnuje, ten drugi rok w klasie przezimuje".
" Boże Narodzenie po wodzie - Wielkanoc po lodzie".
" Jeśli mokra, mroźna zima, to przez długie czasy potrzyma".
" Gdy mróz na św. Marcina, będzie tęga zima".
" Na Nowy Rok przybywa dnia na barani skok".
" Późna zima długo trzyma".
" Zima wieje, mróz się śmieje".

(Ze źródeł Internetu zebrała: Aleksandra Łuczak z kl. II c)  
٭ 
Krzyżówka świąteczna

1. Wigilijna ryba.
2. Pieczesz je na święta
z dodatkiem miodu, i przy-praw korzennych. Dekoru-jesz je.
3. Jest zimny i mokry.
4. W wazie czerwony na stole wigilijnym.
5. Przybieżeli do… pasterze.
6. Postać ulepiona ze śniegu.
7. Zastawiony potrawami.
8. Służą do jazdy i biegu po białym puchu, można również na nich skakać.
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(Hanna Siwy z kl. II c)  
٭


(Ze źródeł Internetu: Jan Duda z kl. II c)  
 2                                      Pomysł na czas wolny











3                             Pomysł na czas wolny- wolontariat





4                                       Debiuty literackie








5                                      Debiuty literackie








6                         Ciekawe miejsca, interesujący ludzie…
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